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świata materii, dlatego nie m oże być przedmiotem badań naukowych. W obec tego żadna 
nauka nie m oże twierdzić, że B oga nie ma lub B óg jest. Tak w ięc w przypadku ateizmu 
trzeba rów nież w ierzyć w podstaw ow e jego  twierdzenia. A teizm  ma w ięc sw oje dogmaty, 
które ateista przyjmuje wiarą. Taką ateistyczną wiarę św. M aksym ilian Kolbe ocenił nastę
pująco: nie w ierzę, że w szechśw iat powstał sam ze siebie, bo z n iczego nic samo z siebie  
nigdy nie pow stało. N ie  wierzę, że w szechśw iat powstał przypadkiem z jakiejś materii, bo 
żadna dotąd m aszyna nie zbudowała się sama przypadkiem, nawet skromny zegarek. N ie  
wierzę, że  dusza ludzka umiera razem z ciałem, bo na cóż wtedy to nieprzeparte pragnie
nie szczęścia, i to bez granic.

Po tej krótkiej analizie ateizmu można dojść do wniosku, że nie jest on w ielkim  dobro
dziejstw em  dla człow ieka, za jakie się często przedstawia. N ie wyjaśnia w szystkiego, lecz  
rodzi now e zagadki. Posiada sw oje dogmaty, które trzeba przyjąć wiarą. D latego my, w ie
rzący, nie m usim y czuć jak iegoś kompleksu n iższości w obec ateizmu. N iech nas też nie 
przeraża w spółczesny potop ateizmu. Kardynał J.H. N ewm an mawiał: podnieśm y tylko  
poziom  wiary w naszym  sercu, a podniesie się on i na św iecie. Podnieść poziom  naszej 
wiary -  to w yzw anie, które stawia przed nami w spółczesny ateizm.

ks. Bogdan Ferdek

UROCZYSTOŚĆ NMP, KRÓLOWEJ POLSKI -  3 V 2003 

Z Maryją patrzymy na przeszłość i przyszłość naszej Ojczyzny

1. Patrząc na historię naszego narodu, w idzim y niezw ykle wyraźny jej zw iązek z histo
rią chrześcijaństwa i z wartościami, jakie niesie Ewangelia w życiu poszczególnych osób  
i całego społeczeństw a. W spom nijm y tylko niektóre fakty, które na tę rzeczyw istość w ska
zują: chrzest Polski w  966 roku i początki państw ow ości Polski, obronne wojny przed 
najazdami Tatarów, tw orzenie się polskiej kultury w okresie średniowiecza i jej rozkwit 
w  czasach renesansu i ośw iecenia, pierwszy uniwersytet w Krakowie, potop szwedzki i ślu
by Jana Kazimierza, uchw alenie Konstytucji 3 Maja w 1791 roku, smutny czas zaborów  
i powstania narodowe, odzyskanie przez Polskę niepodległości w 1918 roku, czasy oku
pacji hitlerow skiej i w ielk iego  martyrologium narodu, czasy reżimu kom unistycznego  
i w spółczesny czas żm udnego budowania now oczesnego państwa wśród innych narodów  
Europy. To tylko niektóre fakty, które świadczą o tym, jak bardzo jesteśm y związani z Chry
stusem  i Jego Matką. D zisiejsza uroczystość uświadamia nam w ielkie dziedzictw o, które
go jesteśm y spadkobiercami.

2. K ościół, oddając cześć Maryi, którą my, Polacy, czcim y jako naszą Królową, stawia  
przed naszym i oczam i niezw ykłą scenę z Jej życia. Jest to obraz przedstawiający U krzy
żowanie Chrystusa i stojących obok krzyża Maryję, jego Matkę, i Jana, umiłowanego ucznia. 
Trzeba jednak przypom nieć sobie jeszcze inne wydarzenie ew angeliczne, które miało m iej
sce na początku publicznej działalności Jezusa. Jest to w esele w Kanie Galilejskiej. W idzi
m y tam Maryję zatroskaną o potrzeby now ożeńców  i w eselnych gości. Jej słowa w ypo
w iedziane do Syna „Nie mają już wina” są niezw ykle znaczące. Wtedy gdy je  wypowiadała,
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jeszcze  nie nadeszła godzina B ożego  Syna. Matka Jezusowa z pew nością zdawała sobie 
z tego sprawę. A le jak przejmująca jest Jej postawa, wyrażona w  zdaniu skierowanym  do 
sług: „zróbcie w szystko, cokolw iek  wam  pow ie” . Jesteśmy w tym  m om encie świadkami 
pierw szego znaku, jaki uczynił Chrystus.

D zisiejsza  perykopa ew angelijna, nazywana „testamentem Jezusa” stawia nas w łaśnie  
w sam ym  centrum Jezusow ej godziny. Jesteśm y świadkami cudu B ożej m iłości, która nie 
zatrzymała się przed hańbą gorszącego i okrutnego krzyża. „Tak B óg um iłow ał świat, że 
Syna sw ego  Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w N iego  wierzy, nie zginął, ale miał życie  
w ieczn e” . Przychodzi godzina Jezusa, ale i nasza godzina, w czasie której dośw iadczam y  
odkupieńczej m ocy naszego Zbaw iciela. Zanim dosięgnie sam ego dna śm ierci, zanim  Jego  
Krew dotknie czaszki pierw szego Adama, a przez n iego każdego człow ieka, Chrystus po
zostaw ia je szcze  swój testament. Oddaje Janowi swoją Matkę i M atce oddaje Jana, a z nim  
cały K ośció ł, w szystk ich  w ierzących.

3. R ozw ażając ten obraz nasza m yśl b iegn ie do duchow ej sto licy  Polski, na Jasną 
Górę. P apież Jan P aw eł II, nasz Rodak, podczas sw ojej pierw szej pielgrzym ki do O jczy
zny, w czasie M szy  św iętej sprawowanej na Jasnogórskich W ałach pow iedział: „Przy
zw ycza ili s ię  P olacy w szystk ie , n iezliczon e sprawy sw ojego życia , różne jeg o  m om enty  
w ażne, rozstrzygające, ch w ile  odpow iedzialne w iązać z tym m iejscem , z tym  sanktu
arium. P rzyzw yczaili się ze  w szystk im  przychodzić na Jasną Górę, aby m ów ić o w szyst
kim  sw ojej M atce” . Stajem y dzisiaj przed tronem naszej M atki, aby dziękow ać Jej i ra
zem  z nią Jezusow i za w ie lk ie  dziedzictw o, które się Polską nazyw a. Przychodzim y do 
N iej, naszej M atki i K rólowej, aby rozm aw iać o trudnych sprawach: o bezrobociu, o trud
nościach  przeżyw anych w  naszych rodzinach, o nadziejach i obaw ach zw iązanych z bu
dow aniem  naszej p ań stw ow ości w jednoczącej się Europie, o trudnościach zw iązanych  
z życiem  w  pluralistycznym  sp o łeczeń stw ie, gdzie  uczym y się  szacunku do innych lu
dzi i strzeżeniu naszej chrześcijańskiej tożsam ości. Przychodzim y i m odlim y się do Niej 
słow am i poety:

„Matko Słow a,
M atko D obroci,
M ódl się o dobroć 
W szystkich polsk ich  słów.

N iech  ani jedno słow o  
N ie będzie złe.

N iech  ani jedno słów  
N ie czai się do skoku.

N iech  ani jedno słow o  
N ie nienaw idzi.

M atko polskiej m ow y,
M ódl się o jej w ieczne trwanie.
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M ódl się,
Pani Jasnogórska,
Czarna,
O twarzy w bliznach  
Jak polska ziem ia” .

Przychodzim y razem z N ią i stajemy u stóp Krzyża. W słuchujemy się w testament Jej 
Syna, abyśm y m ogli spokojnie i z nadzieją spoglądać w przyszłość naszego Narodu, po
szczególnych  osób i całego społeczeństw a.

ks. P aw eł C em brow icz

3. NIEDZIELA WIELKANOCNA -  4 V 2003

Jesteście świadkami

Dawniej pojęcie pow ołania stosow ało się prawie w yłącznie do ludzi i zadań objętych  
kapłaństwem  lub składających śluby zakonne. Obecnie, w ślad za Soborem Watykańskim
II, m ów i się o pow ołaniu obejm ującym wszystkich wiernych. B óg obdarza każdego cz ło 
w ieka sw oim  pow ołaniem , daje też do spełnienia określoną misję. Ma on w ięc w sw oim  
życiu do spełnienia jakieś zadanie. A  jego  życie  ma sens i wartość w wymiarach najw yż
szych, odm ierza je  pow ołan ie B oże. Trzeba w ięc gorąco w ierzyć, że życie ludzkie ma 
sens, ma sw oją w artość w obliczu  B oga. Każdy z nas ma zadanie odszukać sw oje p ow o
łanie i n igdy nie stracić św iadom ości w łasnych ostatecznych zadań w św iecie. Podsta
w ow ym  zadaniem  każdego chrześcijanina jest bycie św iadkiem , św iadczenie o Chry
stusie.

W  E w angelii czytam y, że A postołow ie zebrani w Wieczerniku w dniu Zmartwychwsta
nia długo nie m ogli, nie chcieli uwierzyć w ten fakt ogromnej wagi. M imo świadectwa 
Marii M agdaleny i kilku kobiet, którym dane było poznać Go, jako pierwszym  świadkom. 
Są przygnębieni, załamani, pełni lęku, ogarnięci zwątpieniem. D o takich właśnie, w tym  
ich stanie ducha, przychodzi w ieczorem  zmartwychwstały Chrystus. Ten, który pokonał 
śm ierć i przyniósł światu zbaw ienie, przełamie też ich trwogę, wstyd i załamanie wiary.

Opis E w angelii ukazuje pełną dobroci taktykę Jezusa w przełamywaniu ich stanu du
cha. M ogą tu nadal obserw ow ać to, co tyle razy już w idzieli, jakim mistrzem dialogu 
podnoszącego um ysły i serca, dialogu wzniosłej m iłości jest ich N auczyciel. Oto stanął 
pośród nich. M ogli się spodziewać, że będzie im  wyrzucał niewierność, a On mówi: „Po
kój Wam”. A gdy oni jeszcze  nie m ogą się pozbierać w sobie, zwraca się do nich z prosto
tą i serdecznością: „Czemu jesteście zmieszani i dlaczego w ątpliwości budzą się w w a
szych sercach? Popatrzcie na moje ręce i nogi: to Ja jestem. Dotknijcie się i przekonajcie”. 
Ogarnia ich zdum ienie i w ielka radość. Ponieważ jednak pozostał jeszcze jakiś cień wąt
p liw ości, Chrystus zdobyw a się na piękny gest: siądzie wraz z nimi do stołu. „Oni podali 
Mu kaw ałek pieczonej ryby. W ziął i jadł wobec nich”.


